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I.
K O R R E ? P O N D E N C Y A .  

Udzielamy puhlicznosci interesujący w yją tek  
z  Ustu ziom ka naszego F ranciszka  Mi-  
recL iego  p isanego  p o d  dniem  8 L ip ­
ca r. I . z  Genuy do  W' arszaw y.

N a  dniu  14 Lipca  op u sezam na  rok 
G e n u ę  i W ł o c h y ,  p r zenosząc  się n a  d r u ­
gi  k o n ie c  E u r o p y ,  do  L i s b o n y ,  n ie  z p r z y ­
w id zen ia  an i  dla zab a w y ,  ale p o w o ł a n y  
o d  tamte 'yszey K ró le w sk te y  D y r e k c y i  t ea-  
t r a l n e y  do na p isan i a  dwóch o p e r  W ło-  
■kich i do  p r z e w o d n ic z en ia  orkiest rze.  
N a  d n i u  16 C ze rw ca  r. i». s lanęła  u g od a  
m i ę d z y  p e ł n o m o c n i k i e m  D y r e k c y i  L is -  
feońskiey i m n ą  w naa tę p u ią ce y  os n o w ie .  
Z a  w s p o m n i o n e  pi ar* obowi ązu je  się dy re- 
k e y i a  w yp ła c ić  mi 10,000 f r a n k ó w  w prze ­
c iągu  ie d n e g o  r o k u  a n a d t o  dać mi  w y g o ­
d n e  po m ię sz k a n ie  ( a r t y k u ł  ba rd zo  w a ż n y  
W L i i b o n i e )  i benef is .  Biorąc r a z e m  p e n -  
*yią,  miesi  a n i e  i benef is ,  wyniós ie  wszy­
s tk o  15,000 f ranków' .  M am  z a s t rz eżo n e  
k o n t r a k t e m  p r z e d łu ż e n ie  u g o d y  n a  lat 
d w a  z p o w ięks zeni em  pensyi  i i n n y c h  
korzyśc i ,  ieżeli  się p o d o b a m  publicznośc i  
i D y r e k c y i ;  koszta m o i e y  p o d r ó ż y  r ao r -  
skie'y z G e n u y  do  L is bon y,  na leżą  do 
s t r o n y  ob owięzuiącey .  —  T y m  sp o so ­
b e m  tracę nadz ie ię  prędkie go  widzenia  
k o c h a n e y  moie'y Oyc zyzny* — N i e  wiem 
czem  się to  dzieie,  że Włos i  t a k  zazdro­
śn i  we  wszys tk ich  w zg lę d a c h ,  szczerze 
i  mi l e  p r z y y m o w a l i  p o c z ą t k o w e  p r a ­
ce m o i e  tea t ra lne ,  i i e  nawet W in te res ie

L is bońsk i ra ,  w k t ó r y m  t rzech m i a ł e m  
k o n k u r r e n l ó w ,  m n i e  k o m p o z y t o r o w i  e 
za p ro p o n o w a l i  w Mcdyolan ie .  Z a c i ą g u ą -  
ł e n r d ł u g  wdzięczności  d.kv Y\ I m  liów, o d  
me go p o w t ó r n e g o  mrfch  z iemię  p r z y b y ­
cia: M e d y o la ń c z y c y  i Gi n u e n e z y c y  w z b u ­
dzili  we u m i e  zapa l  i u twierdz i l i  m n i e  w  
ko m p o zy  torstwie.  Osta tn i ,  n ie  t y l k o  ż y w e -  
m (  o k l a s k a m i  przyicl i  p ie rw sz ą  pracę  m o ­
ie, ale op ró cz  lego z a p o m i n a i ą c  wrod zone -  
go  u p r z e d z e n ia ,  po ruc za l i  n u  dzieci swo* 
ie do  ksz ta łcen ia  ich w śp iewie  i w k o m ­
p o z y c j i .  P r z y k r o  iiii b y ł o  d o n ie ś ć  t y m  
z a c n y m  fam i l i om  , że ie na  p e w n y  czas 
p o r z u c a m .  W ia d o m o ś ć  tę z ża le m p iz y ię ły  
i w y m o g ł y  n a  m n i e  p rz yr zeczenie  powr o­
tu ,  na  c o i a  p r zy s t a ł em  ty m  ebęfn i ey ,  ż.9 
sie p r z e k o n a ł e m  o zacnośc i  i c h a ra k te rz e  
obywate l i  G e n u e ń s k i c h .  P o w r ó c ę  do  ich 
miasta,  h a n d le m ,  bo g a c tw y  i p r ^ e m y s ł e n r  
k w i t nacego ,  po  moie'y do L is b o n y  p o d r ó ­
ż y  i tu osiędę. Co do m o i e y  o y c z y z n y ,  
zdaie m i  się, iż w y p ad a  m i m o  puścić  
wsze lk ie  widoki :  bole ię  nad  tern, b o  n,aV- 
w i ę l s z e m  s t a r an iem  m o i e m  b y ł o  i zawsze 
będz ie  p r a c o w a ć  dla w ła s n e g o  k r a i u  i v©~ 
daków .

Z  m iłem  uczuciem  dow ied idem y się o ta k  
pom ysh 'F m  pow odzeniu  losu i ta len tów  z io m ­
k a  naszego, i w inszujem y m u  go ty m  szesa- 
rżey , irn w yra źn ie j widsierny po łączeniu  
slavey iego ze sław ą w spótney o yczysn y .

N a  u w a g i  o L w o w i e ,  IP .  uś. F -  w  
N rz e  27 Rozmai tośc i  W a r s z a w s k i c h  u -



m ieszczone, odebrała redakcya list ze 
L w ow a z podpisem  „ K am iński“  i z w ezwa­
n iem  aby iako odpow iedź P a n a  A.^Z. w 
piśm ie swoiera umieściła. P on iew aż  n a ­
s tęp n a  zaraz poczty, doszły tu  R o z m a ­
i t o  ś c i Ii w o w s k i e, a w tych tenże sam 
list dosłow nie iuż w y d ru k o w an y  zn ay d u -  
ie sie, z tą  ty lko rożnie^, ze zamiast pod­
p isu  "(pod iakira nas doszedłj oznaczony 
lest cyfrą  Z. A., R edakcya przeto z tego 
w z g lę d u ,‘ sądzi się bydź w olną od zadość 
uczyn ien ia  w ezw an iu P .  ¥^a?nińskiego, tym  
słuszniey: że taka  podw óyność podpisu  
iest nie w ła śc iw ą ;  powtóre ze iuż 
w Nrze 30 Rozmaitości swoich, domieściła 
stosowna odpowiedź z podpisem  J. K. w 
k tórey  uw agi P an a  A. Z. w sposobie p rzy ­
zw oitym  są zbite. c>' -

II.
Rys B i o g r a f i c z n y  O d y s s e u s  ZA.

W y ię ty  z d zida : A ń s i t  to Greece in 1823 
and  1821, London  1825.

Adryces, oyciec Odysseus.za, urodzi! się 
W Tessalii,  blisko T erm op ilów . Po  pow ­
staniu w Lam hra, do którego by ł  w.nnę- 
s za n y ,  żył w Janinie ' i u m arł  w Stambule. 
S y n  iego urodził  się na  Itace, zkąd  boha­
terskie imie Odyssem za  m u  dano . W re ­
szcie przyw ieziony  był do Jan in y ,  gdzie 
w służbie A li  Baszy wzrósł i w szkole ie­
go łatwo z wszelkiego rodza iu  zb rodn ia­
m i się obeznał. — P ięk n a  postawa i męz- 
ka  zręczność w ćwiczeniach fizycznych 
zw róciły  na  niego uw agę Baszy. Jed n e ­
go razu w y iedna ł sobie pozw olenie wy- 
ścigać się pieszo z kon iem  naylepszym  A li  
Baszy pod  górę, i dopóty , dopóki k o ń  nie 
u padn ie .  W  zakład pow odzenia  szczęśli­
wego, ofiarował swoią głowę. W yścigi 
o d by ły  się w obecności Aiego-. zwierz d w u ­
n o ż n y  zw yciężył i od te'y chwili stał się 
u lub ieńcem  swoiego P ana .  Uległością u- 
rniał się w iegó w zgljdach  utrzymać, a z a  
us ług i  ‘wyświadczone dostał za żonę ie- 
dnę  z u lubien ic  harem ow ych. Dla p od­
w yższen ia  wartości daru, o trzym ał od Ba­
szy o k o ln ik  do wszystkich maielnieyszych 
m ieszkańców baszoslw a, W k to iy m  b.ył

rozkaz, aby m u  każdy  cekina podarow ał.  
Przed p o w stan iem  A iego  mieszkał zwykle 
w wąwozach L iw adyisk ich . Pozostał swo- 
ieńiu P a n u  w ierny ,  dopók i Grecy od nie­
go się, n ie  od łącz 3rl i , poczem d o p ie ro  
na  ro d z in n ą  wyspę się udał. B y i ie d n y m  
z pierwszych, co b roń  za oyczyznę p o d ­
nieśli; po tem  w iaskiniach P arn asu  i H e- 
likonu , za staran iem  swoie'ra w zm ocnio­
nych, z całą rodziną)naychęlnie 'y przeby* 
wał. T u  tam ow ał n ie  raz pochód T u r -

Ików do Morei, i w k o ń cu  p rz y w o łan y  z 
faskini, w ynies iony  został na  naczelnego  
dowódcę zachodnie'y Grecyi. T y lk o  ksz ta ł­
tna postawa, wyraz twarzy piekne'y w p ra ­
wdzie , ale n iep rzy iem ne 'y , różn i go o d  
in n y ch  żo łn ierzy . N ieu s tan n y  ru ch  wzro­
ku, bystre  i n iesp o k o y n e  oko, w ydaią ie­
go okru tność , podeyrzliwość i niestałość. 
Zdaie się, iż sprawie -Grecyi w iernym  po- 
zostanie., nie dla miłości ReligiKi Oyczy- 
zny, bo z tey s tro n y  zawierzać m u  nie 
m o żn a ,  ale dla boiaźni T u rk ó w  i nieu~ 
fania  ich przyiaźni. Obawiać się należy , 
iżby s teru  R ządu  sobie przywłaszczyć n ie  
chciał; w takim razie- ied y n y m  ra tu n k ie m  
Rządu b y ło b y  poróżn ien ie  go z Gura, wq. 
iow nik iem  dzikim i żadnych  wiadomości 
n ieposiadaiącyra.

III.
Dokończenie wyiątków z podróży  

Pana  K aldk leugh  do A m eryk i południowcy.
Rzeczpospolita B uenos Ayres, n iek o rz y -  

stała n igdy  wiele ze skarbów, które w ł o ­
nie iey ziemi są u k ry te .  R. 1814 chciało 
k ilku kupców  ang ie lsk ich  kopaln ie  w F ra -  
tam ina  zadzierżawić, ale zamieszania k ra -  
iowe w strzym ały  ich od  w y k o n an ia  te g o  
przedsięwzięcia. W  ogólności iednak  p o ­
myślność kra iu  bardzo się wzniosła, m ia ­
nowicie zaś od czasu, iak zamieszania u -  
stały. D aw nieyszy  rządca Pdvatavia, w y­
tęp ian iem  szkodliwych przesądów i zapro­
wadzeniem poży tecznych  insty tucyi,  wie­
le kraiowi się przysłuży ł.  Uposażył o n  
znacznie z dóbr zak o n n ik ó w  d u ch o w ień ­
stwo świeckie, zaprowadził lepsze postę­
pow anie  sądow e, podw yższy ł p łacę sę-



dziom i wydawać kazał miesięczne listy 
bieżących proressów. W pierwszych la­
tach rew o lu cy i ,  sp rzed a ło 'm ias tó  kill.a 
tysięcy N egrów, dla zapełnienia  u b y tk u  w 
woy.sk u*. co aż do roku  1822 trwało; te­
raz gdy Negrowie iu ż  prawie zupe łn ie  
w yprzedani zostali, zwyczay ten sam przez 
się ustał.  N adto , od  czasu iak kongres 
postanow ił,  że  dzieci z n iew olników  u ro ­
dzone, w olnem i bydź  m a ią ,  liczba n ie­
w oln ików  tak  się zmnieyszyła, że pod ług  
P. Fialdkleugha n a  iednego n ie w o ln ik a ,  
dziewięciu w olnych  rachować m ożna. L u ­
dność wszystkich prowincyi Rzeczpospo- 
lity Buenos-Ayres, w ynosi 450,000 z w y ­
łączeniem  Indyan . Sama p row incya  B u­
enos-Ayres ma 80,000, z których na  samo 
miasto tegoż nazw iska 65,000 ludzi p rzy- 
pada.

Gorący klimat m a  n a  mieszkańców n ie­
w ątp liw y wpływ, ale ty m  mnie'y u s p ra ­
wiedliwić m ożna  lenistwo tu teyszych mie­
szkańców, gdy w' ogólności klimat w B u­
enos-Ayres bardzo iest u m iarkow any . T u  
obawia się każdy naym nieyszego  natęże­
nia. K o n i  tak iest wiele i tak s ą  ta n ie ,  
że  każdy  mieszkaniec, p rzyna  j m n i e y  m a 
ied n eg o ;  dla gotowości wiążą ie przy  
drzwiach, bo  naw et z ulicy  na  ulicę m je- 
szkańcy  piechotą  niechodzą. N aw et że ­
bracy n a  koniach naprzykrzają  się o iał- 
m użnę. (?) Niższe kiasy oddane  są  ̂ grze 
nadzw yczayn ie ,  a przypadk i morderstw> 
m ianow icie  przy  szklance i grze, bardzo 
są częste.

Z nakom itsze  osoby maią dobre obycza- 
ie, z nieial im iednak  co do kob ie t  w y- 
iątk iem . Zaczyna u  nich angielska moda 
przeważać. K ażda znacznieysza rodzina, 
m a  swoie Jertulias, czyli wieczory, na k tó­
ry ch  cudzoziemcy po przyjacielsku i ser­
decznie są przy jm ow ani.  M uzyka, h isz ­
pańskie kon tradanse , m enue ty  i walce, s ta ­
now ią  g łów ną zabawę. W ychow ani*  p u ­
bliczne w dobrym  iest s tan ie ;  znaydu ią  
się iiczne szkoły  kosztem publicznym  dla 
ubog ich  u trzy m y w an e ,  akademia m uzyki 
i malarstwa i publiczna biblioteka, która 
iuż przed k ilku  laty  12,000 x iąg  liczyła 
i codziennie się pom naża ,  gdyż od w pro ­
wadzenia x iąg  żadney  n ie m a  op ła ty . —

przed dwoma laty zawiązało się lakże to ­
warzystwo za staraniem  i ządey byłego 
Pdvatavia; on  także zbiór pieśni n a rodo­
w ych kosztem p ub licznym  wydać kazał. 
W Buenos-Ayres^ w ychodzi kilka gaze t,  
a n o w o  w ystaw iony  teatr licznie by w a
zw iedzany.

P an  IiaU U eiigh  udaiąc się do M endosy, 
p rzeby ł k o n n o  przestrzeń 1000 mil an­
gielskich, z Buenos Ayres przez_Pampas, w 
przeciągu dn i  szesnastu. Ciężkie tow ary  
idące z wschodnich p ro w in cy i  lub pocho­
dzące z nich, p rzew ożą niek iedy  pa  w o ­
zach, c iągnionych w o łam i,  częscie'y k o n -  
mi i m u łam i z pow odu  błot, trzęsawisk i 
b ło tn is tych  rzek. D om y p o cz to w e , są 
nędzne lepianki, w  których  p e łn o  iest ro ­
bactwa. Mieszkańcy p row incy i  Pam pas 
sa wprawdzie dla podróżnych  przyiaciel- 
skiemi, ale zarazem bardzo  ubogiem i. U-
ż y w a n a  przez n ich  woda, iest s łona i mę­
tna ,  a pożyw ieniem  ich iest m leko, i m ię­
so w ołow e. Jerba czyli herbata paragu-  

- ayska uw ażaną  iest za przedm iot zbytku . 
Od wschodniey granicy Pam pas, zaczyna- 
ią się dopiero  wsie gęstsze, d om y porzą- 
dnieysze, s trum ienie  z d o b ią  w o d ą ;  a iuż 
o blisko 6 mil od M endosy p o  u lepszoney  
upraw ie  roli, domyślać się m ożna  blisko­
ści wielkiego miasta.

Mendosa leży pod  górami Andes, n a ­
przeciw wielkićy przez te góry drogi. 
Miasto iest dobrze zbudow ane, domy m a 
m u ro w an e , ulice szerokie, przez które czy­
ste s trum ienie  p ły n ą .  W ielki plac dla 
publiczney  przechadzki i dla zabaw wie­
czornych  i siedm kościołów, te są p rzed­
mioty, zwraejiące szczególniey uwagę cu- 
dzoziemca^ L udność  miasta wynosi 20 
tysięcy mieszkańców powiększey części 
b ia łych , gdyż prawie w s z y s c y  N egrow ie 
oddani są przez swoich właścicieli do woy- 
ska republikańskiego . Leżąc przy d ro ­
d z e  z Buenos-Ayres do C h i l i , prow adzi 
znaczny handel. Naywiększym  płodem  iest 
w ino, podobne do Malagi, ale m n iey  dobre. 
W  niektórych w innicach  znayduie  ^się do 
60,000 szczepów. Zbieraią tu  także w y ­
borne  m elony , figi, gruszki i kwitty . W i­
n o ,  w ó d k a ,  i ovvoce suszone, w yw ożą z 
M endozy za herbatę paraguayską ,  w yro-
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b y  ręko dz ie ł  s z c z e g ó l n i e j  angie l sk ie ,  któ^- 
r e  p rawi e  d a . u n i e  wierzenia  są tan ie ,  gd y ż  
P a n  lia L ik leu g h  za sc y zo ry k  B i r m ingh  n i ­
ski,  n a w e t  całego'  s z y l in g a  n ie  z a p ł a c i ł . — 
Mieszkańcy  za. abia ią  t a k ż e  wiele przez c h o ­
w a n i e  m u łó w ,  w p od ró ż  ich przez K o r d y -  
łe ry ,  z p o w o d u  bezp ie czn ego  ich kr ok u ,  
■prawie w ył ączni e  u ż y w a n y c h .  _

K l i m a t  w Me odózie  iest wyborny. .  J a k ­
k o l w i e k  mias to  i ,  U ) s tóp  na d  p o w i e r z ­
c h n i ą  morza  iest w y n i e s i o n e  i o b o k  s ie­
bie,  wiecznie śn ieg iem o k r y t e  r a i  K o r d y -  
lery,  j ednakże '  zima t rwa  tu  za ledwie  trzy 
mies iące-  Ś n i e g  pada n i ek ied y ,  ale reszta- 
r o k u  iest  ba rd zo  p r z y i e m n ą .  W p o życ iu  
p a n n i e  t.u lepszy ton ,  n iż  w i n n y c tK s t r o - -  
n a c h  A m e ry k i .  K b b i e t y  są doorze  w y ­
c h o w a n e  i s m a k u i ą  w m u zy ce ,  ś p ie w a n iu  
i  t ańcu.  W o l a  (gardzic ie;  często widzieć 
się daią.  U ż y w a m  przec iw n ie y  roś l iny 
a w a n e y  Pa ło  di  gola,  ale n ie  zawsze  s k u ­
tecznie.  C h o r o b a  ta p a n n i e  ty l k o  n a  za-  
e h o d n i e y  s t ron i e  A n d ó w .   ̂ , , ,

p rz e z  tę część p o ł u d n i o w y c h  K o r d y l e row 
i d ą  cztery drogi .  K a ld k l e u g h  o b r a ł  d r o ­
gę p rz y  P o r t i l l a ,  o 30 m d  od  M endozy  
odleg łą ,  w y dai ącą  się w odleg łośc i  iak cie­
m n y 3 o t w ó r  w K.only le rach .  O b o k  tey  
d r o g i  p ł y n i e  n a d e r  bys t ra  r zeka  Kordii -  
l era;  N a  n a y w y ż s z y m  p u n k c i e  gór,  u-  
s taie życ ie  ro ś l i n n e ;  ś n i eg  o k r y w a ł  z i em ię  
n a  t r z y - c a l e ,  a  n i m  p o d r ó ż n i  do  szczytu  
doszli ,  napo ty ka l i  m n ó s t w o  kości  muł ów ,  
k tó re  ’ ja kk ol w ie k  t u  m o ż e  o d  przesz ło stu 
lal  leżą,  tak świeżo  wyg ląda ią ,  iak g d y b y  
z zwierzą t p rzed k i lk om a  dn ia m i  zdechłych ,  
po c h o d z i ł y .  —  M ni em a  P.  K a l d k l e u g h ,  że 
szczyt  gór n a  12,800 s tóp  n a d  p o w i e r z ­
c h n i ą  m or za  iest w y w y ż s z o n y ,  S ch odz i -  
li z n ieg o  przez t r zy  dni ,  wśród  p a d a n i a  
ś n ie g u ,  g rzmotów i b ły sk aw ic .

Z s t ą p i w s z y  z góry  n a  p rzec iw n ą  s t ronę  
gdzie gran ica  R eczposp ol i ty  C h ih is k ie y  
się zaczyna ,  do zn aw al i  n i e z n o ś n e g o  u p a ­
ł u .  Oprócz  k i l ku  ko lczas tych  roś l in  n ie  
„post rzega li  i n n y c h .  C h a t y  przy d ro dz e  
n a p o t y k a l i  iuż  c z ę ś c i e j ,  a n a w e t  wteze  
k o śc ie ln e  daw ały  się spos t rzegać  w pe-  
w n e y  odległośc i ,  n a k o n i e c  w o ś m d n i p o  
•wyiściu z M e n d o z y ,  p r z y b y l i  d o  S. Jago,  
stolicy Chiliiskiey. W idok miasta tego

iest  ba rd zo  m a l o w n i c z y .  D rz e w a  o l i w n e
i f i gowe,  m im o z y  i * lg«r oby  wraz % w i ił­
ża mi i d o m a m i  ty m p i ę k n i e y s z ą ,  iż są 
w p u s t y n i ,  tw o rzą  całość.  Rzeka  Maipo-  
cho  p ł y n ie  przez  miasto,  mos t  ł ączy  o- 
biedwie iego  części. Uł-iee są szerokie ,  St­
i c  d o m y  z p o w o d u  t r z ę s ie ń  z iemi ,  tył'*o 
na  i e d n o  p i ę t ro  s ta wia ne .  P a ła c  D y r e k ­
to ra  i kośc iół  k a te d r a ln y  z l y  u n ią  d w i e  
s t r o n y  wie lkiego p l a c u  tu ieysk iego .  N a  
brzegu  rzeki  iest m ie ysce  do  pr zech ad zk i .  
Jest tu  kilka'  kośc io łów, ,  g i m n a z j u m ,  p u ­
b liczna  b ib l io teka ,  zawiero iąca  ks iążk i  i 
rękopi s .n a ,  k tór e  n ie g d y ś  d > J e z u i t ó w  n a ­
leża ły i i n n e  widze nia  g o d n e  rzeczy.  O -  
prócz  g a z e ty ,  w y c h o d z ą  z tu leysz ey  d r u ­
k a r n i  p o l i t yczne  p ise mka.

R zec z p o sp o l i ta  Chi l iys ka  rozc iąga  aie 
Od 2 6 - 3 7 -  s z e ro k o ś c i ,  i  zajymuie w zd łu z  
in iędzy  K o r d y l e r a m i  a sp o k o y n y m i  O c e ­
a n e m ,  b l i sko  2 s t o p n ie  d ługośc i .  K ra iow e  
p o k o l e n i e  A r a u k a n ó w ,  które  z te'm sa m em  
m ęz tw em ,  iak ie  Erci l l a  w E p o p e i  swoiey;  
„ A r a u k a n a “  uświe tn i ł ,  do tychczas  n i e p o d ­
ległość sw o ią  u t r z y m u ie ,  zam eszkuie  p o ­
ł u d n i o w ą  gran icę  C h d j y s k ą .  K a p i t a n  B a ­
zyli  H a ll, zebra ł  o  ty ra  w a l e c z n y m  n a r o ­
dzie z a y m u ią c e  wiadomośc i ;  ale to co o 
Bonawićlesie powiedz ia ł ,  k tó ry  z A r a u k a -  
narai  p rzec iw  p a t r i o t o m  się po łą czy ł ,  r ó ­
żn i  c ię 'o d  o p o w i a d a n i a  P a n a  KaldRleugfiM  
Ma b y d ź  między  n iem i  p o k o l e n i e  E u r o -  
p e jc z y  ków  , p o d ł u g  ie d n y c h  p o t o m k ó w  
n ie g d y ś  r o z b i t k ó w  o k r ę t o w y c h ,  p o d ł u g  
i n n y c h  p o t o m k ó w  H i s z p a n e k ,  p r zez  I n ­
d ia n  u p r o w a d z o n y c h .

L u d n o ś ć  R z e c z y p o s p o l i t e j  C h i l i y sk i e j ,  
l iczą przesz ło 600,000 z w y ł ą c z e n i e m  n ie ­
w o l n i k ó w  i In d i a n ,  k tó rych  l iczba bardzo  
iest m a ł ą  i coraz  zm ni eys zać  się będz ie ,  
gd y ż  pr zed  k i l k u . l a ty  kongr e s  p o s t a n o ­
wił ,  iż dzieci  z n i e w o ln i c  u r o d z o n e ,  n a  
przysz łość w o ln em i  będą .  Pr zy p u śc ić  m o ­
żna ,  iż dwie  p ią te  części lu d n o ś c i  w k o-  
p a l n i ą c h  są z a t r u d n i o n e .  T w o r z ą  o n e  
r u c h o m e  g r om ady ,  p rzechodz ące  p o d ł u g  
po t r z e b y  z i e d n e g o  mieysc a  n a  d r u g i e . — 
P o  o d k r y c i u  ż y ł y  k r u s z c o w e j ,  udz ie la  
rząd  pozw o le n ie  do  k o p a n ia .  Jak  ty lk o  
w ia d o m o ść  o  nowe 'm o dk ryc iu  się roz­
głosi ,  uda ie  się t a m  n a ty c h m ia s t  m nóstwo



ro botników  ? rozpoczyna kopsnie.  P r zy -  < 
b yw a  Alkad dla u t rzymywania  porządku,  
stawiaią zaraz kościół i m/. no we miasto 
•ie wznosi.  Jezli  /.yła iest obfita, miasto 
wzras ta w krę tknn czasie, \v przeciwnym 
razie oddaia;ą się. robotn icy  i zostawiają 
chaty s łomiane żywiołom.  Ziemia Chi­
l i j s k a  nic należy do dobrego g a t u n k u ;  
wielka cześć powierzchni  kra iu  iest gó­
rzys tą i chropowatą.  .Pszenica,  ięcziuien 
i  k u k uru za  są głów nem i iey p łodami.  
W in o g ro n a  są dobre;  a wyciśnię teM nich 
v i n o ,  pod obne iest do r o e d o k u ; fi­
gi, oliwki,  wiśnie, melony,  arbuzy i t ru ­
skawki  są wyborne .  Ciuli obfiluie w k o ­
palnie  złota i srebra; psiafme zuaydu ią  
•ię wyłącznie w Kordylerach.  Niektóre 
z nich wydalą srebro siarczy ko we, któr# 
80 od sta krusżcu zawiera.

Na  folwarkach Chiiiyskich choduią  ty l ­
k o  bydło .  Znayduią  się bardzo l iczne 
stada tak rogacizny ,  iak koni.  fiogaciznę 
zabiiaią zwykle  w iesieni; od  mięsa od- 
rzyn aią  t łuszcz,  kra ią ,  sofą i suszą 
go w cieniu. T a k  wysuszone mięso sta­
n o w i  wielki przedmiot  handlowy. '  Niem,  
łakoteż zbożem,  prowadzi  Chiii ważn y  
hande l  z Peru ,  zkąd znow u  cukier,  kakao 
i  kawę ot rzymuie.  Lecz od czasu rewo-  
lucyi,  przedmioty  te, n ieraniey materye 
b aw ełn ia ne ,  na nk in  i  towary chińsk ie ,  
prz yw ożą  po większey częs'ci okrę ty  In- 

'dy iski e  i to po  nierównie mnieysze'y ce­
nie.  Wywóz z Anglii  do Valparaiso, wy­
nosi ł  ro k u  1818 tylko 1,280,000 zł: a ro ­
k u  1823 podniós ł  się do 6,540,000 zł.

Maiętnieysi ż.yią wygodnie ,  i tak są to- 
warzy.sktemi, i/> rzadko wieczór bez m u ­
zyki  i tańca przemiia. Muzyce oddalą się, 
prawie  wszyscy i z korzyścią.  Niemal  
wszyscy wieśniacy mieszkaią w chatach 
z t rawy  i t rzc iny z b u d o w a n y c h ,  które 
zamias t drzwi zas łony z skór maią.  Ł ó ż ­
ko,  dwa stołki i stary stół,  są zwykłemi  
ich sprzętami. Łó żko u ży w an e  iest przez 
naystarszego w rodzinie,  i po  śmierci ie- 
go  przechodzi  na  własność naystarszego 
wiekiem;  reszta rodziny,  sypia na  skórach 
n a  ziemi rozpostartych;  tak więc całe ro­
dz iny  pat ryarchalnie z sobą nireszkaią.r— 
Pożyw ien iem  ich iest mięso,  dynie  i k u ­

kurydza.  Zaprzestali  piiac' herbatę para- 
guaysKą,  od czasu bowiem zakazu ie‘y 
przez doktora Francia, tak iest drogą,  iak  
w Anglii  chińska ,  ale natomias t  wszyscy 
palą ty tuń.  Równie  powszechną iest n a ­
miętność do gry.  Pospóls two przepędza 
cale dnie na kartach,  kościach, rzucaniu  
kiiem i t. p.  nawet  przekupki  na rogach 
ulic otoczone są zwykle graczami, którzy 
się. zakładaią, czy melon wewnątrz  iest 
czerwony,  albo biały.

Pan K aldkleug/i zw iedził Limę , stolicę 
Peru .  Częste trzęsienie ziemi i tu było  
powodem,  że d om y ty lko o iedńern pię­
trze stawiaią.  Jakkolwiek wiele to mia­
sto przez r tw o lu ey ą  ucierpiało,  wygląda 
iednak wspaniałe.  Kościół katedralny,  
zaymuiący iedną s tronę w ie lk i e g o  placu,  

j iest gmachem prawdziwie majes tatycznym.  
O bogac twach,  k tóre wewnątrz  iego są 
porozrzucane,  wtenczas tylko zrobić so- 
bie można  wyobrażenie,  k iedy się wspo­
mni,  że to iest miasto, które niegdyś  na  
przyięcie now ego Vice Króla,ul ice sztabami 
s rebrnemi  b ru k o w a ć  kazało. P.Fialdkleugh  
powiada,  ze na  trzy tygodn ie  przed iego 
przybyciem 30 cetnarów srebra z różnych 
kościołów na opędzenie pot rzeb publ icz­
nych  za b ra no ,  i że u b y t k u  tego nawet  
spostrzedz nie można było.  Klasztorów 
iest tu  mnóstwo, samych panieńskich 14. 
Oprócz leg®, iest tu  wiele1 tak  zwanych 
ćasas de exercicio, w któryeb p a n n y  n a  
p e w n y  przeciąg czasu ,  na  poku tę  do­
browolnie  się zamykaią.

Ludność  P e ru  wynosi  1,400,000, mię­
dzy któjerai  800,000 Indyan.  L im a  ma 
70,000, między temi 25,000 Hiszpanów,  
250 0 '  zakon ników  , zako nn ic  i świec­
kich  x i ę / y ; 15,000 wo lnych M ula tów,  
15,000 niewolników7, 12,000 Mestyców i 
Indian.  Negrów u ży w aią  naywięce'y do 
up rawy kawy,  cuk ru  i k a k a o ,  a In dyan  
do kopalni .  Utrzymuią,  że w okol icy  Li­
m y  od lat 14 deszcz nie padał ,  a iednak-  
ze chuda piasczysta,  od ekwatora  tylko 
na  12-stopni oddalona ziemia, wydaie nay-  
pięknieysze owoce,  naybogatsze w świę­
cie żniwa.  T a  u ro dza jność  pochodzi  ZÓ 
wilgoci prawie n ieus tanney mgły,  Do 
nayprzednieyszych pe ruwiańskich  owoców
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należy Chirimoya, gatunek ananasów, \  
k tórych smak, słodycz z p rzy L eran ^ w a-  
skowatością i zapachem się łączy. W  p - 
wrocie do Waiparaiso widział P. h a ld -  
kleitgh mnóstwo Kondorow. Jednego zmch 
przywiózł do Anglii. Rzuci on się n 
wielkiego Albatrosa, ktorego złapano, wy- 
dziubał m u oczy i pożarł go wraz z ko-

wrócił Pan K affltkugh. 
przez Kordylery do S. Jago drogą Uspa- 
lata. Jest to iedyna droga, k tórą w poi ze
zim ow ej p r z e z  K o r d y l e r y  p r z e b y w a ć  mo-
! n a ;  wzdłuż n ie j  powystawiać kazał Dy­
r e k t o r  Rzeczy pospolitey Chiliysluey O Mig- 
gius, dla wygody podróżnych, w e le  do- 
Ł ó w  murowanych .W d z iew ię ć  dni pirzy- 
b y ł  do Mendozy, gd z ie  dowiedziawszy się, 
ze Indyanie w Pampas rabują, udał s ę 
n a  północ przez Punta de S. Louis do 
Kordowy. O mieszkańcach na zachodniem 
podgórzu Andów zamieszkałych, udziela 
p .  Kaldkleugh  zaymuiące wiadomości.
C-ura czyli proboszcz w Morro de S.Joz , 
zaprosił go na wieczerzę, do k tó re j  dwóch 
chłopców' usługiwało. Całe mieszkanie, 
składała iedna izba z podłogą g lin ianą , 
dachem z trawy i drzwiami skórzanemu 
Było tam iedho łóżko ze skór, dwa stołki, 
stół o dwóch nogach o ścianę oparty, ma­
ła miedziana patelnia, róg do picia lb ie -
wiiarz; te były  w całey izbie sprzęty. Pa­
rafianie byli do n i e g o  bardzo przy wiązani 
i  o p a t r y w a l i  wszystkie lego potrzeby, sta 
r u s z k a  przynosiła mu wodę, ^ . J f o t o w a -
Ju  mu obiad, trzecia w ieczerzy  W ybie­
rano  dla niego naypięknieysze mięso, nay- 
czystsze zblże, nay^aczn ieysze  owoce, 
a każdy handlarz zostaw lał m u  w prze­
chodnie cokolwiek Jerby, wma i wódki.

Kordowa iest miastem dobrze zbudo- 
wanem  i ma około 14,000 mieszkańców. 
Ucierpiała wiele przez rew oluc ją , handel 
iey podupadł, okolice splądrowali Indya­
n ie  a kwitnący n i e g d y ś  Uniwersytet, za­
ledwie dziś na to nazwisko z a s łu g u j .  — 
T rzody i domy, zaledwie w-ystarczaią te­
raz na" potrzeby mieszkańcowi  ̂ Kosc.ofy 
wystawione pod dozorem Jezuitów, są bu­
dowy w yborne j.  Kościół Uniwersytecki 
iest nawet przepyszny. W  gmachu gi- ,

mnazyalnym butwieią narzędzia fizyczne, 
a drukarnią luteyszą przewieziono do Bu«- 
nos-Ayre,s.

IV.'
E S K I M O  W I E .

Kapitan Lyon  dowodzący na fregacie 
Hekld w wyprawie ku biegunowi półno­
cnem u, taki nam między innemi daie 
rys o tym narodzie.

Dwie kobiety E sk im ow , podzieliwszy 
się razu iednego zupą, ugotowaną z krwi 
i z tranu cieląt morskich, z takim ią za- 
iadały smakiem, iak gdyby damy nasze 
lody lub lemoniiadę. Jedna z nich wy- 
iadłszy wszystko z garnka, oblizała ,sobie 
nayprzód palce u  rąk, a potem cały gar­
nek zewnątrz i wewnątrz, gdzie tylko ię- 
zvkiem dostać mogła. Mieysea które za­
schły, nożem skrobała. — Druga  ̂ nieco 
starsza od tam tej ,  chcąc się pokazać skro- 
mnieyszą, nieoblizywała wprawdzie pal­
ców , ale garnkowi nieprzepuściła. — 
N a i e j r ę k u  i twarzy, pozostały wszystkie 
plamy, któremi iedząc i wylizuiąc zupę, 
pomazała się.

Inną  razą przybył na fregatę, Eskimo; 
spostrzegłszy mydło na stole, dla poka­
zania iż wie do czego s łuży , um ył nim 
sobie dobrze brudne ręce, ale w ten mo­
ment mydliny z miski wypił i mydło za 
niemi połknął. Widać że mu się dobrym  
wydało, bo długo po lńem smakował.

W  kilka dni, odwiedził tęż fregatę inny  
Eskimo, wraz z żoną swoią. Był on ty ­
le grzecznym, że pozwolił odrysowac nam 
znaki, które żona iego na ramieniu w y­
kłute ’ napuszczone miała. L uba  w o- 
gólności Eskimowie są bezsubiekcyi w o- 
obeysciu się aWoie'm, tą razą iednak, da­
ma z k tó re j  ramienia^ przenoszono ry ­
sunek, zawstydziła się nieco i raki spiekła. 
Wywdzięczając się za ich pow olność i grze- 
noŚć, ofiarowałem oboygu po kromce 
chleba i świecę W dodatku, bo uważałem, 
że się i e j  mocno sama Pani przypatry­
wała. Lecz zaledwie dostała ią w rękę, 
natychmiast z wielkim apetytem, a nawet 
7, chciwością ieść zaczęła. Widząc ze się
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knotem  d ław i,  zb liżyłem  się do n ie y ,  i f 
wyciągnąłem  kn o t  k tórego  p rzełknąć nie- 
mogła. Uważałem, że n iepodobało  się to 
Eskimowi, i źe zazdrosnym  okiem  przy­
p a tryw ał mi się, zwłaszcza gdy  żo n a  u- 
ięta tą przysługą raoią, z pew nem  przy-  
m iłen iem  spoglądała n a  mnie.

L iczne p rzy k ład y  p rzekona ły  n a®> 
wszyscy Eskimowie, są n iezm iernie  żarło­
czni. Jeden z nich lak się obiadł pewne- 
go razu, że zem dlony u p ad ł  na ziemię. 
W tenczas  usiadła przy  n im  kob ie ta ,  a 
gdy on sam iuż sobie radzić nie by ł w 
stanie, kraiała mięso w kaw ałki srednie'y 
w ie lkośc i,  kładła m u w u s ta ,  i  palcem 
w gardło popycha ła . Ostatniego niem ógł 
iuż  przełknąć: w części więc u tkw ił  m u  
w gardle, częścią z ust  wystawał. Widząc 
to  żona; przestała popychać mięso, to zaś 
co nad  usta męża zbywało, oderznęła  i 
sama ziadła. Eskimo leżał ciągle na zie- 
mi i ruszyć się niemógł, k iedy  n iekiedy 
dawał ty lko  znaki życia; oczy m iał p rzym ­
knięte, ledwie oddychał. N iem ogliśmy (m ó­
wi piszący) patrzeć d ługo  n a  niego, wi­
d ok  ten by ł  daleko więcee'y o d ra ża iąc y , 
a niżeli cz ło w iek a ,  choćby naymocnie 'y 
p iianego.

-  _

N O W O ŚC I ROZMAITE-
M iłośnikom  p ięknego ita len tu  Alex. Hr. 

F redry  donosim y, że ten au to r  napisał 
zn o w u  dwie now ych sz tu k :  O dludek  i 
Poeta ,  tudzież K obiety  z H uzaram i. Obie 
umieszczone będą w zbiorze dzieł iego, 
k tó ry  iuż niezadługo w y d an y  zostanie.

W  liście p isanym  z Petersburga z d. 6 
L ipca 1825 czytam y o Lipińskim  co na- 

- s tę p u ie :  — „D nia  14 Czerwca v. s. dał 
koncert JP. L ipiński w ogromne'y sali k u -  
pieckiey g ie łd y ;  gran iem  swoie'm wszy­
stkich tu  oczarował; gazety n ie ty lko R u ­
skie ale i F rancuzkie , są n ape łn ione  p o ­
chw ałam i, a chociaż teraz n ik t  n ie  daie 
koncertów  , bo pora do tego navgorsza, 
i  p rz y czy n y ,  że cała Gwardya w obozie 
o mil kilka ztąd rozłożona, a m ożnieysi 
wsgyscy obywatele mieszkąią przez lato

w wieyskich domach, ifednak zgromadze­
nie by ło  liczne; przeszło 500 osób liczono, 
bilet p łacono po lOrubli assygnacy inych .— 
Cała publiczność żąd a ła ,  aby pow tórzył 
koncert,  lecz P. L ip ińsk i w ym ów ił się od  
teg o ,  że ma potrzebę prędkiego  wróce­
n ia  się do Lw ow a, przyrzekł iednak p rzy- 
bydź tu  n a  z im ę, tudzież do M o sk w y ,  
gdzie podobn ież  iak naylepie'y b y ł  p rzy -  
ięty; ieżeli słowa dotrzym a, to m ożna za­
ręczyć, że w tych  dwóch stolicach zn a­
czne odniesie korzyści. —  Gryw ał p u  
także i w domach p ryw atnych ; X ią ż e G a /i -  
czyn  ofiarował m u  w prezencie tabakierkę 
złotą z napisem: Hom m age du Pce: G ali- 
tzin ci M . L ip iń sk i, clont /’incomparable ta ­
lent lui a procure des jouissances qu'il na 
connoissait p a s .—  P. L ip ińsk i wyieżdża za 
parę dn i do L w ow a.“

N a początku  r. b. u m a r ł  w W irg in ii  by . 
ły  K ap itan  o k rę to w y ,  k tóry  od dzieciń­
stwa nic in n eg o  nie iadł, iak ty lko  karto ­
fle, to iest; gotow ane, pieczone, sm ażone , 
m ary n o w an e  etc.; napóy  iego składał się 
z wódki i piwa także ro b ionych  z k a r to ­
fli, p ud row ał się m ąk ą  ro b io n ą  z kar to ­
fli, a przez 4 ostatnie lata swego życia, ie« 
d y n em  iego za trudn ien iem  b y ło  p isanie  
dzieła o kartoflach. Porzuciw szy służbę 
m orską, zakup ił  znaczną część ziemi, któ­
rą gorliwie u p ra w ia ł ,  pielęgnując kar to ­
fle. Zył lat 70, niezostawił k rew nych  i  
cały sw óy m aiątek zapisał szpitalom, aby  
chorzy mieli dostarczane iak nayobficiey 
kartofle!

W I E R S Z E .
W yidw ienie Sekretu Lekarskiego .

S ław ny  D oktor Dumoulin , gdy  ducha od ­
dawał,

Mniey s ław n y ch ,  m iał  p rzy  ło ż u  *wem 
Doktorów  nawał.

K ażdy chciał wielką duszę, p o łk n ąć  w swo- 
ie ciało,

Aby m u  się część chorych w  opiekę do­
stało.

W  te'm, razem się wytęża Dumoulina  głowa; 
D usza zw olna  uchodzi... .  z n ią  ostatnie
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słowa:
Trzech  po sobie D oklorow  zostawiam 

na święcie _ . . . . . .
rpvch z nazwisk wam w ym ienię  leżeli

M niewiecie.”
T u  przestał.... a w ne t  każdy  przez- po ­

chlebne zd an ie ,  (
Myśli sobie: iz p ierw szym , W ley liczbie

zostanie.
LeCz śmierć razem i * duchem  te słowa 

wydziera . .
Ruch, W o d a  i B ye ta ,“ a zresz tą . . .  chi-

*uiera?
M....

J.) u  7 i i  k  a .

W cżoray leszcze we śnie marzeń, 
Mile um ysł ko łysa łem ;
Dziiiay zbiegiem sm u tn y ch  zdarzeń,
R z e c z y w i s t o ś ć  r o z p o z n a ł e m .

O k ru tn y ,  kto śmiałą ręką,
Zasłonę om am ień  zdziera;
Umysł ciężką trapiąc męką, 
R ozpaczy serce otwiera.

Ach! czyliź m oie nadzie ie, _
"W olbrzymiej? rosły postaci,
Czyż c h c i a ł e m  krw ią  m oich  braci, 
Z dum iew ać ludy  i dzieie...

p różność  ©demnie daleka,
Zakres m ych życzeń by ł  in n y ;  
Gardzę wielkością człowieka,
Chcę ty lko  serca K o ry n n y . . . .N

powiedzcie więc, przyiaciele!
Czyli żądałem zbyt wiele? 
K o r y n n i e  serce oddaiąc,
K o ry n n y  serca- żądaiąe...

Już  m n ie  odtąd niezachwyea,
Ni s rebrny  p rom ień  Xig/.yca;
N i mruczący szmer strumyk*, 
Ani słodki śpiew słowika.
Tert ostatni Jeszcze srozyi,  ̂
Boleść vy sercu moiem ran ozy; 
Bo głos iy go luby  tk liw y,
Jdówi do mnie: „o n  szczęśliwy, 
„L o s  m u  p r z y c h y l n y  się śmieie, 
„M a kochankę, ma nadzieie....

A *

B A T  K  A.
W ó l  i M ucha,

( z D  ym itryewa ross:j 
Raz W ó ł wracając, w ieczorną dobą,
Z p/da do dom u, ciągnął p lug  za sobą, 
Mucha mu siadła na ro g u ;
Gdy byli blisko dom owego progu , 
W yleci druga, „Cóż was do ley chwili, 
„ T a k  przy trzym ało? Cożeście ro b i l i? ” 
p ie  w sza pow ażnie nos zadrze do gory. 
„M yśm y orali, do tak późne'y pory ...
Nie i eden z ludzi iak m ucha się chwali, 
„M yśm y zrobili, m yśm y 7." yciężali. . . . f 
Ale ci wszyscy samochwalcy, zuchy,
Czyż n iepodobni do muchy?.

St. Bogusławski,

VII. -
A N E G D O T Y .

G dy Voliaire  razu iednego w racał po -  
ta iam nie do P a ry /a ,  za trzym ano poiazd 
iago p rzy  rogatce i zapy tano  g o ,  czyli 
niewiezie ko n trab an d y  iakiey? Mości 
Panow  ie! odpowiedział ce ln ikom ,(pom nąc  
w tey  chwrh na niełaskę w ktorey u  dwo­
ru  zostawał;) — „N isniam  in n ey  k o n tra ­
ban d y  prócz siebie samego. ”

Pew ien  Jegomość co cudze lubił ziadaó 
obiady, gniew ał się m ocno, że niezapro- 
szono go na Ukąś biesiadę, n ak tó rey  z n a j ­
dować s ię ,  n u a t  niezm yśloną chętkę. — 
Użalaiąc się o  to przed iednym  ze zna io- 
raych, rzekł z zapałem: „Zemszczę ia
iię, zemszczę i dobrze! każę wielki p rzy­
gotować o b iad ,  Me zywe'y duszy nieza- 
proszę na n ie g o .”

— Z n an y  ak to r angielski JMoscopf k tó­
ry  W sw ym czasie był u lubieńcem  publi­
czności L o n d y ń s k ie j ,  miał szczególniey- 
szy zvvyczay używanie* pokarm ów  stoso­
w nie  do  oharak trru  roli, którą n a  scenie 
m ia ł  wyobrażać. I tak, gdy występował 
w roli ty ra n a ,  ziadał tego dnia dz ie lny  
kaw ał Roast-Beef; ieżeli zaś grał role k o ­
chanka, w tenczas lueiadł nic więcey, ia.c 
ty lko troszkę cielęciny, iarzynkę, i t. p. Od 
iakich to  m ałych  na pozór rzeczy, załezy  
częstokroć powodzenie sztuki!


